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Czynimy wiadomo wszystkim wiernym N aszym  
poddanym .

W  tym dniu uroczystym, kiedy wezwawszy bło­
gosław ieństw a Bożego, przywdzialiśm y na S i ę  K o­
ronę Przodków  N a s z y c h ,  najpierw szą N a s z ą  myślą, 
hyło, jak  i zawsze, szczęście ukochanej N a m  K o s -  
sji. Pow tarzając przy świętym obrzędzie K orona­
cji, śluby, wyrzeczone przez N a s  w samej chwili 
wstąpienia N a s z e g o  na Tron Naddziadów, iż nie 
przestaniemy mieć za niezmienny i jedyny  cel tru ­
dów i troskliwości N a s z e j  ustalenie, podniesienie 
tej pomyślności, tak w obecnym, jak  i w przyszłym 
czasie, nie mogliśmy zarazem nie zwrócić się ku 
wspomnieniu o w ypadkach la t świeżo ubiegłych, 
oznaczonych ciężkiemi wprawdzie próbami, ale nie­
mniej i przykładami wysokiej cnoty i nowemi do­
wodami nieograniczonego, szczerego przywiązania 
wiernych N a s z y c h  poddanych wszelkiego stanu do 
Tronu i Ojczyzny, dowodami, na które nieodżało­
wany Rodzic N a s z  spozierał jako  na pociechę, 
przez Opatrzność Boską Je m u  zesłaną. To w spo­
mnienie przechowa się na zawsze w sercu N a sz e m  
i  bezwątpienia przejdzie a v  najdalszą potomność. 
Ale życzeniem jes t N a sz em , uczucia jakie w N a s  
wzbudza, raz jeszcze, przy niniejszej uroczystości, 
wynurzyć publicznie, przez ustanowienie niektó­
rych szczególnych odznaczeń, i przez zwrócenie 
szczególne, ku każdemu ze stanów Państw a, w y­
rażenia N a s z e j  laski i wdzięczności.

Bohaterscy obrońcy Sebastopola zostali przyo- 
dobieni z woli N a sz e j ustanowionemi dla nich, na 
wstędze orderu świętego zwycięzcy Jerzego meda­
lami, z oznaczeniem budzącej dotąd powszechny 
podziw jedenastomiesięcznej obrony warowni, p ra­
wie w mgnieniu oka, przez nichże samych wznie­
sionych. le ra z  zas ustanawiam y spiżowe, podo­
bne tymże medale, na których są wyobrażone,

zjednej strony, pod W szechwidzącem Okiem O pa­
trzności, połączone cyfry w Bogu spoczywającego 
Rodzica N a s z e g o  i N a s z a ,  z drugiej wiekopomne 
słowa J e g o  : »TV Tobie Panie za u fa  leni, niech się 
nie powstydzę na wieki.« Te medale, również na 
wstędze orderu św. Jerzego, przeznaczamy dla 
wojowników, którzy mieli udział a v  świetnych 
walkach i w ogóle w działaniach wojennych z lat 
1853, 1854 i 1855, tak w Turcji Azjatyckiej, jako  
i w granicach N a s z e g o  Państwa, w odparciu nie­
przyjacielskich sił od Petropaw łow ska i w rozpra- 
wie pod Synopą, w której większa część floty tu­
reckiej została zniszczona. Takież inedalena w stę­
dze orderu świętego Andrzeja Apostoła otrzyma­
ją  wszystkie stopnie tych lądow ych i morskich 
wojsk naszych, również ruchomej Milicji K rajo­
wej i M ałorossyjskich konnych pułków kozackich, 
które w innych częściach Państw a odpierały nie­
przyjacielską napaść, albo znajdując się w miej­
scach, zostających na stopie wojny, lub w marszu 
do nich, gotow ały się stawić niezłomną zaporę 
przeciw usiłującym wedrzeć się do wnętrza Ros- 
sji. Lekarze i w ogóle urzędnicy cywilni, którzy 
byli przy wojskach, maj‘ącyeh udział w działaniach 
wojennych, lub służyli w"miejscach ogłoszonych 
za zostające na stopie wojny, otrzym ają medale 
na wstędze orderu św. Jerzego, jeżeli zostawali 
przy wojskach, dla których medal na tej wstędze 
je s t ustanowiony, lub znajdowali się w rozprawach, 
za które się przeznacza; inni zaś, na wstędze or­
deru św. Andrzeja Apostoła. W szystkim  innym, 
podczas ostatniej wojny zostającym w rzeczywi­
stej służbie wojskowej, albo nawet i cywilnej, ale 
już w rangach oficerskich, albo w Milicji K rajo­
wej i w M ałorossyjskich konnych pułkach koza­
ckich, będą nadane takież medale na wstędzę or­
deru św. Apostołom równego W ielkiego Księcia 
W łodzimierza. Takież wyobrażenie i napis umie­
szczone będą w środku krzyżów, na piersi nosić 
się mających, które ustanawiamy dla całego du­
chowieństwa, od najwyższych pasterzy kościoła, 
do kapłanów. Noszone na wstędze orderu święte­
go Apostołom rownego książęcia W łodzimierza, , 
niech świadczą i przypominają wszem i każdemu, I

że duchowieństwo N a s z e  i w tej nowej chwili pró­
by okazało się godnem swego świętego powołania, 
godnem swoich nieśmiertelnych poprzedników , 
którzy tylokrotnie dopomogli do ocalenia Ojczy­
zny, i gorąeemi, nieustannie zasyłanemi do T ronu 
Pana Zastępów modłami, i  wyinownem, ożywczem 
słowem, i własnemi chlubnemi czynami. W raz 
z krzyżami odbiorą i ustanawiające się dla niektó­
rych  części wojsk N a s z y c h  medale na wstędze or­
deru św. Jerzego, ci duchowni, którzy byli w po­
chodach przy pułkach i komendach swoich i nie­
raz, na samem polu bitwy, z czulą troskliw ością i 
poświęceniem, nieśli pomoc tym, co odebrali cięż­
kie za ojczyznę rany, pokrzepiając ich w cierpie­
niach pociechą wiary, lub błogosławiąc ich modli­
tw ą na podróż, z loża chlubnego zgonu, do wiecz­
nego żywota.

Innym uczestniczącym w rozpraw ach wojennych, 
lub należącym do wojsk, postaw ionych na stopie 
wojny, albo dla znajdujących się w miejscach, 
które za zostające na tej stopie były ogłoszone, 
przeznaczają się też, prócz krzyżów na piersi, me­
dale na wstędze orderu św. Andrzeja Apostoła. 
Duchowni i posługacze cerkiewni, którzy, ze sto­
pnia swego, nie mogą otrzymać krzyżów na pier­
si, ale którzy znajdowali się w bitwach, lub innych 
działaniach wojennych, będą ozdobieni medalami, 
ustanawiającemi się dla wojsk, na wstęgach orde­
rów śś. Jerzego lub Andrzeja.

Od tych  szanownych sług ołtarza zwracamy się 
do N a sz e j wiernej, zacnej szlachty rossyjskiej. O d­
da w na naw ykła ona przykładem swoim przodko- 
wać innym stanom na polu sław y i ofiar dla Oj­
czyzny, i nie tajno N am , jak  wielkie były te ofiary 
w ciągu ostatniej wojny. Oceniając je  w zupełno­
ści, nadajemy, nie w nagrodę za nie, ale jedynie 
na ich pamiątkę, każdej rodzinie szlacheckiej, w o- 
sobie głowy rodziny, medal ze spiżu ztemże w yo­
brażeniem i napisem, jakie przez NASzatwierdzone 
zostały dla medalów, przeznaczonych wojskom 
N aszym . Ma być on noszony w pętlicy, na w stę­
dze orderu św. W łodzimierza, i po zgonie tego, 
kto go otrzyma, będzie przechowyw any w rodzie, 
przechodząc zawsze do najstarszego w familji.
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/dokończenie .
P anow ał w tedy na starszej dzielnicy książę 

W ład ysław , a w łaściw ie żona jeg o  A gnieszka, 
której rządy jak  wielu panom  polskim  i naszem u  
P iotrow i podobać się nie m o g ły . £ tą d  n iepo­
rozum ienia, niechęć podzielana z innerni, daw a­
ne rady przeciw ne zamiarom księżnej i w iele in ­
n y ch  przyczyn  śc iągn ęły  na g łow ę P iotra p o ­
dejrzenie i nienawiść, oraz zem stę do której m ia­
ła  dać pow ód owa rozm ow a na polowaniu. Czy  
polow anie istotnie m iało m iejsce, a żart w ka­
żdym  razie n iepolityczny, w zględem  księżny z ust 
jeg o  w yszedł; lub też jak  utrzym uje B ogufał, 
w ym yślonym  zosta ł przez sam ego księcia dla u- 
spraw iedliw ienia sw ego  postępku? trudno teraz 
dojść prawdy. W spółcześn i nic o tern nie piszą, 
zaś od B ogufała pow tarzają ten w ypadek w sz y ­
scy  kronikarze, jak zw yk le  z rozm aitem i przy­
datkam i i zmianam i. N ie ma on też w sobie nic 
takiego aby nie m ógł być praw dopodobnym , 
krytyka ty lko  nie pozw ala ażeby w  tym  żarcie 
m ógł być w ym ienionym  opat Skrzyński, jak na­
pisał D łu gosz , albo;Sulejowski podług Kromera; 
g d y ż  pierwszego n igd y  n ieb y ło , a opactwo dru­

giego  zaledw o w kilkadziesiąt lat później dopie­
ro p ow sta ło . W yraźnie w staw ka to późniejsza, 
zw łaszcza iż daw niejsi kronikarze dodatku tego  
nie mają. Z naczenie i potęga w kraju P iotra, 
w pływ  je g o  na niechętnych księciu W ła d y sła ­
wow i, a szczególn ie ku nienawidzonej jego  żo­
nie, pokrew ieństw o z sław nym  w ojew odą W sze- 
borem, który sta ł na czele nieprzyjaciół księcia; 
w szystk ie  te  okoliczności m ogły  obudzić chęć  
pozbycia się  g o  takim  lub innym  sposobem . J e ­
szcze na początku X V I wieku, jak podaje kron i­
ka ks. B enedykta, przechow yw ał się w bibljo- 
tece  klasztoru Sgo W incentego w W rocław iu, 
rękopisin na pargam inie w języku  ruskim (nie 
w łacińskim  jak utrzym uje K lose) w którym  mia­
ły  być opisane w szystk ie zabiegi księżny A gniesz­
ki i starania aby zgubić P iotra. Kniaź J a x a  był 
istotn ie jeg o  zięciem , m ógł więc na jego  w eselu  
być uw ięzionym , a następnie w yjęto mu oczy  i j e ­
żyk  w yrżnięto, co było  w  ow ych czasach przy­
ję te  jako środek używ an y  przeciw ko nieprzyja­
ciołom , dla uczynienia ich raz na zaw sze n ie ­
szkodliw ym i. Z resztą najobszerniejsze szczegó­
ły  tego zdarzenia podają; kronika książąt p o l­
skich drukowana przez Stenzla, oraz kroniki 
w  rękopiśm ie w bibljotece Chigi i wyżój w sp o m ­
nianego ks. B enedykta. P on iew aż zaś dwa 
ostatnie dzieła pochodzą z początku X V I  w ie ­

| ku, być więc m oże iż ich autorow iem ieli wiaro- 
godne potem u źródła. Co do m nie, nie mam nic 
przeciw ko tem u, fakt zaw sze je s t  praw dziw y, 
iż ten  los spotkał naszego Piotra, chociaż Band- 
kie i to za późniejsze zm yślenie uważał. D aje  
o niein wiadom ość i w spółczesny Latopisiec  
H ipacjow ski pod rokiem  1 1 4 5 , w tych słow ach: 
„T ej zim y W ład ysław  książę lacki Piotrkowi 
m ężow i sw em u kazał oczy w yłupić i język  w y-- 
rznąć, a m ajątek jeg o  zabrawszy, z żoną i dzieć­
mi z kraju w ygn ał, i przybyli w tedy na Ruś. 
Spraw dziło się na nim , dodaje tryum fujący L a­
topisiec, co pow iedziano jest w piśmie, jaką m iar­
ką m ierzyłeś taką ci będzie odm ierzono. On to  
bow iem  podstępnie zgubił ruskiego kniazia W oło-  
dara i m ajątek je g o  w szystek  zagrab ił.1* O tóż 
podanie ruskiego kronikarza nosi na sobie w szelką  
cechę praw dy, a nadto zgadza się z chronologją  
D łu g o sza  i Naruszewicza, którzy rok 1 1 4 6  lub 
1 1 4 8  wskazali jako koniec panow ania księcia  
W ład ysław a, chociaż R oepel ruskich źród eł nie  
znający, nie chciał tem u w ierzyć, i rok 1144- o- 
znaczył.

W tem przekonaniu uczony i b ieg ły  w  na­
szej h istorji cudzoziem iec, podał w  podejrzenie  
ca ły  ostatni w ypadek  w żyw ocie  P iotra opiera­
jąc się na wiadom ości chronografa S axo  który  
napisał iż  w łaśn ie  w tym  roku b y ł w M agdebur-



Takiż medal, d la  noszenia na wstędze o rderu  
św. Anny, przeznaczony je s t  dla tycli poczesnych 
obyw ateli  i znakomitych kupców, k tó rzy  odzna­
czyli się ofiarami na koszta wojny, lub na  w s p a r ­
cie ranionym  i rodzinom poległych. S tan  ten, tu ­
dzież wszyscy należący do s tanów  miejskich i wiej­
skich ludności, od najzamożniejszych hand larzy  i 
rękodzielników, do p ro s ty ch  rolników i osiedlo­
nych  w  Rossji cudzoziemskich kolonistów, nie u- 
s tępowali innym w  dow odach  gorliwości, w  go to ­
w ości poniesienia wszystkiego, i naw et życia sw o ­
jego, w  ofierze za N as i  Ojczyznę. Dziękujemy im 
i  wszystkim  wiernym poddanym  N a s z y m , w  imie­
niu tejże Ojczyzny, przez N as i przez nich równie 
ukochanej. O by  spłynęło na nię b łogosławieństwo 
Najszczodrobliwszego Boga i przy pomocy tej ła­
ski, obyśm y mieli szczęście w prędce zagładzić sa­
me naw et ś lady  tak  powszechnego ciężkiego w y tę ­
żenia sił Państw a , jak  i  klęsk częściowych, niektó­
rym  krajom Rossji, przez wojnę zadanych.

P rzys tępu jąc  do wypełnienia tej świętej dla se r ­
ca N a s z e g o  powinności, musieliśmy nasam przód 
zwrócić N a s z ę  uw agę na położenie mieszkańców 
T a u ry d y ,  Bessarabji i gubernji: Chersońskiej, Eka- 
terynówskiej, części Archangielskiej i nad  B ałty­
ckich, ja k o  najmocniej dotkniętych, w jed n y ch  
p unk tach  bezpośredniemi napadami i zniszczeniem, 
w  innych zaś skutkiem niezbędnych, dla odw róce­
nia  grożącego blizkiego niebezpieczeństwa, n a d ­
zwyczajnych w ysileń i  ofiar. T ym  gubern jom i ob­
wodow i, uznaliśmy za słuszne, obok w ynurzenia  
N a sz ej wdzięczności, udzielić szczególne ulgi i po ­
moc. T a  pomoc, po dokładnem  zbadaniu potrzeb 
i położenia każdego z krajów, będzie określona  o- 
sobnemi co do niej postanowieniami.

Ale s t ra ty  i ciężary w ojny  nie ograniczały się 
temi miejscowościami. Uległy im, mniej łub wię­
cej i inne części Cesarstwa, a wszędzie b y ły  one 
znoszone z męztwem i cierpliwością, godneini n a ­
ro d u  Ruskiego. P rag n ąc  przynajmniej do pew ne­
go stopnia, uczynić skutki ich mniej dotkliwemi i 
w  ogóle nacechować uroczystość  N a s z e j  K o ro n a ­
cji udzieleniem w iernym  poddanym  N aszym  wszel­
k ich  możebnych, w obecnej chwili u lg  i łask, a na­
w et rozszerzyć je  i na tych, k tórzy lubo ściągnęli 
n a  się słuszną liarę praw a, za przeciwne mu czy­
ny, ale przez okazaną sk ruchę i pokorę w  zno­
szeniu kary , lub  z samej na tu ry  przewinienia, mo­
gą  być  uznani zasługującemi na złagodzenie tych  
kar, lub na przebaczenie zupełne, R o zk a z u jem y :

I. Ze względu, iżby skutkiem znacznego, tak 
z p o w o d u  działań wojennych, j a k  i by łych  chorób 
epidemicznych, u b y tk u  ludności, niektóre stany 
nie by ły  obciążone opła tą  nadmiernych, n ieodpo­
w iednich obecnej liczbie ludności poda tków  i pe ł­
nieniem innych powinności, dokonać niezwłocznie 
w całem państwie nowy, pow szechny spis lu d n o ­
ści, na  zasadzie osobnych  danych  w tym  celu mi­
n istrow i skarbu  przepisów; a tymczasem, nie prze­
stając, z konieczności, do czasu ukończenia spisu, 
pobierać podatk i w edług  spisów  ostatniej, 9ej r e ­
wizji, ogłosić zawczasu, że zaczynając do 1 s ty ­
cznia 1857 roku , wszelka ja k a  ztąd  wynikać może,

w porównaniu  z okazać się mającą liczbą dusz prze- 
w yżka będzie zaliczona za podatk i la t  następnych, 
w  s tosunku  ju ż  liczby dusz w ed ług  nowego spisu.

II. Zaciągów rekru tów  w  ro k u  bieżącym 1856 i 
w trzech następujących  po nim latach, nie czynić, 
jeżeli Bóg pobłogosławi N as przedłużeniem sta łe­
go pokoju, a żadne nadzwyczajne okoliczności nie 
sp row adzą  konieczności zaciągu.

III. Przepis  § 97 w ydanej w dniu 29 Stycznia 
1855 roku. us taw y ruchomej milicji krajowej, n a ­
kazujący  za milicjantów, k tó rzy  polegną w b i ­
tw ach , łub  um rą z ran, w  rozpraw ie  z nieprzyja­
cielem odniesionych, w ydaw ać  gminom i obyw a­
telom kwity zaliczenia za rek ru tów  —  rozciągnąć 
na w szystk ich  uby łych  milicjantów stu  dziewięć­
dziesięciu ośmiu drużyn  milicji, którzy weszli do 
służby na pierwsze wezwanie, nie badając j u ż  
przyczyu, z jak ich  w yniknął ubytek  w  liczebnym 
ty ch  drużyn  składzie.

IV . W szystk ie  zaległości z la t  p rzeszłych licząc 
w  to i te, które by ły  rozłożone na termin po 1 s ty ­
cznia 1856, tak z poda tku  podusznego, czynszo­
wego, na  komunikacje ląd o w e  i wodne, j a k  i za 
p raw o pędzenia wódki, wraz z k a rą  pieniężną od 
tych  niedoborów  należną um orzyć i z rachunków  
wykreślić.

V. W szystk ie  skarbow e rzeczy służby należno­
ści, uszczerbki i s tra ty , które  w pierwiastkowej lub 
w pozostającej, po dokonanem już  w yexekw ow aniu  
ilości, lub z rozkładu takow ych  na  rozmaite o so ­
by, nie przewyższają od każdej sześciuset rubli sre­
brem i w yniknęły  ze spraw , wszczętych przed 
dniem Koronacji N a s z e j , umorzyć i z rachunków  
wykreślić . Z należności, uszczerbków i strat, tę 
summę przechodzą cych umorzyć każdej osobie 
A’yexekw ow aniu  ulegającej, szećset rubli srebrem, 
i w yexekw ow ae  ty lko resztę.

VI. W  exekw ow aniu  ska rbow ych  pieniędzy lub 
innego mienia, u traconych, s trw onionych  lub przy­
właszczonych, s tanow iących  s łu żb o w ą  karę  pie­
niężną, ilekroć postanow iono uznaną należność 
skarbow ą, od  sam ych winnych, ich poręczycieli, 
lub innych osób do sp raw y  implikowanych, ścią­
gnąć we dwójnasób-, ma być w y e re k w o w a n y  sam 
ty lko  kapita ł należności. Procentów , gdzie ta k o ­
we w  podobnych  razach się zaliczają, i k tóre po 
dzień Koronacji N a s z e j , d o k ąd  należało nie w p ły ­
nęły, nie ściągać, chociażby ich summa przecho­
dziła szećset rubli srebrem. Jeżeli d a ro w an a  część 
podwójnej kary  pieniężnej i procenta, razem w zię ­
te, nie będą w ynosiły  sześciuset rubli srebrem, 
w  takim razie nie dosta jącą  do tej cyfry ilość, od­
trącić  z  pozyskiw anego kapita łu .

VII. W szystkie  niewypłacone l  ih  niepowróco- 
ne po dzień Koronacji N a sz e j  pieniężne z rzeczy 
służbyr należności, ka ry  i u tra ty  w ynikłe  ze sp raw  
sk arbow ych  lub krym inalnych  za czynności, d o ­
konane od la t  dziesięciu przed tym  dniem, a w tej 
liczbie k a ry  pieniężne, wyrzeczone na urzędników  
z rzeczy służby, właściwie za uchybienia z urzędu 
w przedmiotach: dzierżaw trunkow ych , sk a rb o ­
w ych  liw erunków  i przedsięwzięć—  z  rach u n k ó w  
w ykreślić  i umorzyć, a wszystkich tych. k tó rzy  za '

gu i tam osobiście relikwje świętych nabywał, i 
Wfistooie grlyby data Roepla była prawdziwą 
jakim sposobem człowiek już wtedy ślepy i nie­
m y mógł to sprawić. Otóż pokazuje się, iż 
Saxo może mieć rację i podanie jest  prawdziwe, 
gdyż w czasie pobytu swego w Magdeburgu 
nasz Piotr był jeszcze zdrów i cały zupełnie.

Dalej podług Latopisca Hipacjowskiego, Pio­
trek dotknięty nieszczęściem, udał się na Ruś, 
gdy polscy historycy utrzymują, iż do młodszych 
braci książąt polskich. Kto z nich ma rację, nie­
wiadomo. Być także może iż nie bez słuszności 
utrzymują kronikarze szlązcy, że postępek księ­
cia Władysława z mężem tak wielkiego znacze­
nia, był główną przyczyną upadku jego sprawy, 
do czego mianowicie oburzone duchowieństwo 
najbardziej się przyczyniło. Piotr mógł wtedy  
wrócić do swego majątku i umrzeć w roku jak 
wyżej oznaczono.

Otóż cała historja przez krytykę przecedzo­
na. Widzimy iż niektóre podania mogły być 
sprawdzone. Alenie tak to łatwo pójdzie zchro- 
nologją w której wiele jeszcze kwestji zostanie 
dopóty, dopoki szczęśliwy jaki traf nie odkryje 
znowu chociaż w kopji jakiego współczesnego 
dyplomatu. Bo jak tunp. pogodzić następne da­
ty. Jeżeli w r. 1122, jak na to wszyscy przy-

: stali, była owa wyprawa na Przemyśl, toć żal 
za grzechy musiał być późniejszy. Piotr odby­
wał pobożne pielgrzymki z Bolesławem w roku 
1116  a zaczął budować kościoły już w r. 1108  
jak na to są dowody w erekcji kościołów wrocław­
skich. Krzywousty umarł w r. 1139, czyż mógł 
Piotr przez lat 17 tyle świątyń wystawić? Nie 
mówię już o roku 1151 który ma być na słu­
pie w Koninie, gdyż ten utrzymują że źle jest 
wyczytany inaczej też być nic może gdy wiemy  
iż w r. 1145  był już ślepy i bez żadnego w pań­
stwie znaczenia.

Była jeszcze kwestja dla czego z familji tak 
zamożnej i zamieszkałej na Szląsku żaden tam 
nie został, tak iż nawet ślad po niej zniknął. Ale 
dziś wiemy że zięć Piotra ów Jaxa kniaź serbski 
był także założycielem Bożogrobców' w Miecho­
wie i że osiadł z całą rodziną swego teścia w Ma- 
łopolsce. Niewątpliwą więc jest rzeczą, iż cały 
ród przeniósł się ztamtąd na zawsze. Odtąd też 
widzimy ich z dawna w tych stronach czynnych 
a nawet bardzo potężnych i piastujących znacz­
ne urzęda w Rzplitej.

Wszyscy też Duninowie przechowali wiernie  
tradycję rodu i chlubę sławnego swego przodka. 
Jeszcze w końcu XVI wieku imię Piotra zwykle 
nosiła każda głowa tej familję, a chociaż rozgałę-

sp raw y  tego rodzaju  zostają po d  aresztem, naw ol"  
ność wypuścić  niezwłocznie. Z tego w yłącza ją  się 
i zwyczajnemu biegowi sprawiedliwości pozosta ­
w ia ją  takie ty lko  spraw y, w k tó rych  d o tą d  nie 
zostały  zloz’one rachunki z użycia suinin ska rbo ­
wych.

VIII. W szelkie  skarbow e pienięz’ne ze służby 
należności, między innemi i poszukiwania z rzeczy 
dzierżaw trunkow ych , skarbow ych  litverunkow i 
przedsięwzięć, przechodzące na spadkobierców  o- 
sób, od k tó rych  należności przypadały , a k tó re  u- 
m arły  przed dniem Koronacji N a s z e j , darow ać, 
nie pociągając też do odpowiedzialności naw et 
tych , którzy, na p rzypadek  niedostateczności m a­
ją tk u  spadkobierców , pow inn iby  byli za nich o d ­
powiadać.

IX . Zaniechać wszędzie poszukiwań ku w y k ry ­
ciu m ajątku osób, które okazały  się niewypłacal- 
neini w  uiszczeniu zarobków  o d  wziętych przez 
nie na  porękę defraudantów , jeżeli te osoby  um ar­
ły  przed dniem N a sz e j  Koronacji.

X. W szystk im  tym, k tórzy  d la  niewypłatności 
jak ichbądź  należności trzymani są po dziś dzień 
p o d  aresztem, lub  oddani na  zarobki albo na po ­
rękę, da row ać  i tak o w y ch  oswobodzić, samą zaś 
należność, tudzież karę za niewypłacenie w czasie 
w łaściwym, z rach u n k ó w  wykreślić, wszakże nie 
rozciągając tego na sp raw y  jeszcze nie ukończo­
ne, jeżeli one nie w chodzą  pod  przepisy a r ty k u ­
łu VII.

XI. Postanow ienia  a r tyku łów  poprzedzających 
IV , V. VI, V II, V III ,  IX  i X , nie rozciągają się-.

1) N a  n iedobory  z rzeczy dzierżaw trunkow ych, 
l iw erunków  i przedsięwzięć skarbow ych , tudzież 
na  n iedobory  akcyzowego z różnych  ar tyku łów  
poboru , ziemskicli powinności, kap ita łów  żyw no­
ści, d ługów  zakładom k redy tow ym  i w  ogóluości 
na  exekwowanie suinrn, należących do kapita łów 
miejskich, gminowych, poborów  z włościan i t. p.

2) Na tych, k tórzy skrad li  lub  s trwonili s k a r ­
bow ą lub należącą do us tanow ionych  od R ządu  
instytucji, jak iegobądź  rodzaju  w łasność, kiedy 
zachowanie  takowej mieli sobie stale lub czasowo 
powierzonem.

3) N a  osoby, k tóre  trzym ane są p o d  aresztem 
lub oddane na  porękę, lub na  zarobki, z a  długi 
prywatne, chociażby zarazem należała się od nich 
należność sk a rb o w a  niniejszym Manifestem d a ro ­
wana.

XII. Za ludzi opuszczonych w  rewizji, w y k ry ­
tych  z jak iegobądź  p o w o d u  przed dniem K o ro n a ­
cji N a s z e j , również za zbiegów, k tórzy  wrócili  i 
w  terminie 4 tygodni, przepisanym ustaw ą o 9-in 
spisie ludności, niezaineldowani zostali, również 
po dzień N a sz e j Koronacji, nie rozciągać kar, 
w skazanych  za to av ustaw ie o spisie.

XIII. Um orzyć i z rachunków  w ykreślić  zaległe 
po dzień K oronacji N a s z e j:

1) Należności już obrachow ane i do ściągnięcia 
podane, za uży ty  zamiast stęplowego, p ros ty  p a ­
pier, lecz które  do tego czasu nie b y ły  d °  skarbu  
wniesione, również op ła ty  p rzy p ad ające za prze-

zieni na liczne szczepy inne od rodzinnych dóbr 
przybierali nazwiska, zawsze dodawali do mego 
miejsce pierwszego swego pochodzenia i pisali 
się na Skrzynnie, chociaż dobra te oddawna do 
nich nie należały. Tak na Skrzynnie i Borkowi­
cach, Duninowie Borkowscy, n a  S k r z y n n i e  iSul- 
gostowie, Duninowie Sulgostowscy, na Skrzyn­
nie i Łabędzi, Duninowie Łabędzcy i t- d.

Może nawet wielki ich przodek nie wszystkie 
swoje ogromno bogactwa wydał na kościoły, j e ­
żeli damy temu wiarę co powiada o nich w XV I  
wieku Paprocki, że Duninów zwano niegdy Rze- 
szotkami, ztąd iż ich przodkowie pieniędzy po­
życzali rzeszotem, nie chcąc liczyć, i podobnym 
sposobem napowrót odbierali. Szczególny rodzaj 
bankierstwa. Byli zaś tak zgodni między sobą, 
że utrzymywali ten zwyczaj, aby każdy z ich 
rodu składał pewną kwotę pieniędzy do jednego  
skarbu którym wspólnie w danym razie na po­
trzeby swoje rozrządzali. Ale czas wszystko 
zmienia, i potomków tak bogatego rodu z pros­
tej lyiji, znalazłem później na jednej lichej wio­
szczynie swarzących się między sobą o biedne 
3 00  złotych jako jedyną po ojcach puściznę. 
Taki to koniec rzeczy ludzkich!

F. M. Sobieszczański.



ciągnięte nad termin paszporta  zagraniczne, do tąd  
także nieuiszczone.

2) Zalegle op ła ty  z rzeczy zaciągów rekruckich, 
należne skarbow i od d robnych  właścicieli ziemi i 
wsi, w  zamian za rekru tów  w  naturze, również 
wszelkie n iedobory  pieąiędzy rekruckich w  gu- 
bernjach przy tyka jących  do północnej,  zacho­
dniej i południowej granicy  Rossji europejskiej.

3) O pła ty  pozostające do ściągnięcia za p o d ­
wyższenia w  rangach  i za otrzym ane ordery .

4) K a ry  pieniężne, ustanow ione za w ydanie  bez 
upoważnienia właściwej zwierzchności, nagród, 
z pozostałości e ta tow ych lub z sum konfiskacyj- 
nych.

5) Należności, nagrom adzone w  urzędach  so l­
nych, z pow odu  w ydan ia  zadatków, i p rzy p ad a ­
ją c e  z ostatecznych ob rachunków  od ludzi s tanu 
miejskiego i włościańskiego, jako :  dostarczycieli 
drzewa, właścicieli fur, furm anów i flisów, z w y ­
łączeniem jedyn ie  zada tków  w y danych  na czas od 
1 stycznia 1856 do la t  następujących  i niestosując 
tej łaski do kon trak tów , zaw artych  z p rzedsta ­
wieniem kaucji.

6) N iepozyskane s tra ty  od  fab rykan tów  wódki, 
za niedostarczenie przez nich do skarbu  wódki, 
ju ż  wykreślonej ze sperandy , jeżeli skutkiem t a ­
kowego niedostarczenia , skarb  s t ra ty  nie p o ­
niósł; jeżeli zaś nastąpiły  s tra ty , nieprzewyższają- 
ce cyfry aztrafów, w tedy  m ają  być pozyskane sa ­
me ty lko te s tra ty .

7) N iedobory  op ła t  gildyjnych, za posiadanie 
w  stolicach domów, oszacow anych w edług  taxy  
miejskiej wyżej siedmiu tysięcy pięciuset rubli 
s rebrem , również n iedobory  op ła t g ildyjnych 
o d  osób, k tóre  weszły ze skarbem w um ow y o li- 
w erunki lub przedsięwzięcia, na  sum y przew yż­
szające prawa, ich stopniowi służące.

8) N iedobory  z rzeczy przepisanego us taw ą 
h an d lo w ą  p oboru  na rzecz ska rbu  za posiadanie 
kramów.

9) N iedobory  Igo  procentu  należnego ska rbo ­
wi za odziedziczane w  spadku  kap ita ły  kupie­
ckie.

10) N iedobory , należne od  włościan wszelkich 
zarządów, za budow anie  s ta tków  w odnych  z drze­
w a  skarbowego, pochodzącego z lasów  należą­
cych  do górnictwa.

11) N iedobory, należne za ziemie, przedtem o d ­
daw ane w  dzierżawę czynszową, a które  następnie, 
z N a jm ił o ś c iw s z e g o  nadania, przeszły na w łasność  
osób prywmtnych.

12) Niedobory, należne od  włościan skarbo­
w ych, tak  osobiście, ja k o  od  gmin i wsi, za uży­
wanie ziem sk a rbow ych  i oddzielnych uroczysk, 
które  nie były  im jeszcze przepisanym porządkiem 
oddane.

13) K a ra  pieniężna policzona za nieuiszczenie 
w  terminie opłat należących się od włościan sk a r­
bow ych , za uroczyska  czynszowe.

X IV . Co do pożyczek, udzielonych w  różnych 
czasacli tak  gminom ja k  i osobom pryw atnym , 
poczynione być mają następujące ulgi: 1) W sz y s t ­
kie sumy należące się jeszcze skarbow i państwa, 
z pożyczek udzielonych przez by łą  w Moskwie 
komisję dla przyjścia w  pomoc mieszkańcom M os­
k w y  i gubernji Moskiewskiej, na skutek  najścia 
nieprzyjaciela w  1812 roku, da row ać  i z rach u n ­
k ów  wykreślić . 2) Umorzyć również zaległości 
z sum ska rb o w y ch  i fabrycznych, do Igo  stycznia 
1856 r.. z pow odu rozmaitych okoliczności, udzie­
lonych, ja k o  pożyczka, majstrom, robotnikom  
stałym  i włościanom, liczącym się w zak ładach  
górniczych skarbow ych, oraz w w ydziale  so l­
n y m —  robotn ikom  skarbowym  w  topalifiach soli 
i furmanom, k tórzy z takow ych otą nie uiścili 
się, z wyjątkiem  zadatków  i innych za lczen, d a ­
nych  na r. 1S56 i następujące. *>) °  do wexli,
przeciw k tó ry m  protestował Bank an owy i j e ­
go kantory, jak  niemniej co do ob igaeji tylego 
kantoru tegoż banku w Astrachaniu, z,a które ka­
pitał przypadający został wypłacony u wyexe- 
kwowany, zaległe do 1856 r. recam io i pienią­
dze półprocentowe, mają być umorzone. ( wexli 
zaś, za które kapitał nie został jeszcze zupełnie 
Wyexekwowany, w miejsce recambio i procentów 
stanowiących karę, uważane być mają o Q j a ­
t o  zaległości, tylko procenta ściśle^ obrać iowc.ne 
6o czasu wypłaty kapitału. 4) Również wy 'ie- 
ślić z rachunków sumy, użyte za granicą na utizy- 
^anie lub odesłanie do Rossji rozmaitych oso 
stanu.niezamożnego. 5) Umorzyć przypadającą 
°d włościan dóbr P ań s tw a  spłatę pożyczki,^ udzie­
l n e j  im jako zapomogę podczas nieurodzaju, a to

w  zamian za wypłacenie do skarbu, z rozporzą­
dzenia ministra dób r  państwa, miljona rubli. 6) 
Z-pożyczki, udzielonej ze ska rbu  państw a , z p o w o ­
d u  nieurodzajów, włościanom  rozm aitych w ydzia­
łów, a także mieszkańcom miast, urnorzy.ć je d n ą  
trzęcią część. /) W szystk ie  procenta, p rz y p a d a ­
jące  za niewypłatę na termin pożyczek, z pow odu  
pożarów, powodzi, przeniesienia domów i t. p., 
przez skarb Państw a  udzielonych mieszkańcom 
miast, miasteczek i osad, j a k  niemniej włościanom, 
m ają  byc  umorzone i z rach u n k ó w  wykreślone.
8) Sum m y przypadające  jeszcze z pożyczek, w ska­
zanych w §§ 6 i 7 niniejszego X I V  art., mają  być 
w ypłacone  ratami w ciągu la t  od  lOciu do 20stu, 
z procentem lub bez takowego, s tosownie do te ­
go, na  jak ich  w arunkach  pożyczki te  pierwotnie 
udzielone zostały. M inister sk a rb u  ma się znieść 
z kim należy i uczynić stosowne w tym  względzie 
rozporządzenia. 9) Od pożyczek z 'kap i ta łu  ży ­
wnościowego, włościanom dó b r  pryw atnych , mie­
szczanom i innym stanom, należącym do w ydzia­
łu  ministerstwa spraw  w ew nę trznych ,  udzielo­
nych, na termin dłuższy od  la t  trzech, liczyć od ­
tąd  w  miejsce sześciu, ty lko cztery  od  sta, a od 
pożyczek z powodu pożarów  z kapita łu posiłko­
wego udzielonych, dłużnicy nie mają od tąd  p ła ­
cić żadnego procentu. Obok tego. pozostawia się 
uznaniu ministra sp raw  w ew nętrznych , na skutek 
wstawienia  się władz miejscowych, w p rzypad ­
kach zasługujących  ̂na  szczególne uwzględnienie, 
dozwalać, by  niektórym osobom, bardzo potrze­
bującym, wypła ta  pożyczek rozłożoną została na 
raty, s tosownie do pozycji i s topnia zaufania, j a ­
kie w dłużnikach położyć można, a mianowicie: co 
do pożyczek z kapita łu żywnościowego, na prze­
ciąg czasu nie przechodzący lud dwudziestu, a co 
do pozy czek z kap ita łu  posiłkowego — lat dzie­
sięciu.

X ^  ■ Osobom, k tó re  za rozmaite p rzestępstwa 
polityczne uległy karom i d o tąd  nie zostały  ainne- 
stjonowanemi, lecz z pow o d u  w yrażonego przez 
nie żalu i przez w zgląd  na nienaganne po w ydaniu  
na nie w y roku  spraw ow anie  się, zasługują  na u- 
łaskawienie, udzielić, na  mocy szczególnych co do 
tego u s tanow ionych  prawideł: je d n y m — mniejsze 
lub większe ulgi w samem miejscu ich wygnania; 
innym zaś, —  uwolnienia  od takowego, z prawem  
zamieszkiwania w  jedne j  ze w skazanych im ś ro d ­
kow ych gubernji W ielkorosyjskich, a niektórym 
— pozwolenie zamieszkiwania gdzie sobie życzyć 
będą, w  granicach N a s z e g o  Cesarstwa i K ró les tw a  
Polskiego, z wyłączeniem tylko S t  P e te rsbu rga  i 
M oskwy.

T ym  z pomiędzy otrzym ujących  obecnie prze­
baczenie, k tórz\r ulegli karze na mocy w y ro k u  Naj­
wyższego S ąd u  Kryminalnego z 13 lipca 1826 r. 
i zdania R ad y  P a ń s tw a  z 2 lg o  lutego 1829 roku, 
lub na mocy' postanowień komisji wojenuo-sądo- 
wych, za uczestnictwo w zamiarach i działaniach 
tow arzys tw  tajnych, w y k ry ty ch  w  latach 1825 i 
1827. lub za udział wzięty w rokoszu wynikłym 
w Polsce  1831 roku, a do owego czasu należeli 
do stanu szlacheckiego dziedzicznego, nadać, wraz 
z prawem ich potomstwem, po w ydaniu  na nich 
w yroków  spłodzonem, wszystkie p raw a szlache­
c tw a dziedzicznego, bez p raw a  atoli do d aw n y ch  
majątków.

N azw iska osób skazanych wyrokam i z la t  1826. 
1827 i 1829, k tórym  udziela się szlachectwo dzie­
dziczne, wskazane są w osobny'm Ukazie N a sz y m  
dó Rządzącego Senatu, a nazwiska tych, k tó rzy  
wzięli udział w  rokoszu  Polskim, a obecnie mają 
k o rzys tać  z p raw  szlachectwa dziedzicznego, og ło ­
szone zos taną  przez ministerstwo sp raw  wew nętrz­
nych,

Tym , k tó rzy  należeli do innych stanów, ud z ie ­
la ją  się także i na tejże zasadzie, wraz  z prawemi 
ich dziećmi po w ydaniu  na nich w y ro k u  spłodzo- 
nemi, te p raw a  stanu, jak ich  przed  wyrokiem  u- 
żywali.

O so b y  zostające, z pow odu udziału w przystę- 
pstwacli politycznych pod  szczególnym dozorem 
policji, od-takowego uwolnione być mają.

O w szystkich  tych  ulgach i łaskach  m a być o- 
znajmionem porządkiem przepisanym  kom u n a ­
leży.

X V I. Osobom, k tó re  na skutek udziału w prze­
s tępstw ach politycznych  znajdują  się w  służbie 
wojskowej, lądow ej lub morskiej i w  cią«'u t a k o ­
wej byli zawsze dobrze a testow ani przez swycli 
bezpośrednich zwierzchników, zostaną także udzie­
lo n y  szczególne ulgi i łaski. S topniow anie  i w y so ­
kość  tych  ulg  oznaczoną zostanie dla każdej o so ­

by, stosownie do nadejść m ających  sp raw o zd ań  
szczegółowych o ich sp raw ow an iu  się i służbie.

{Dokończenie nastąpi.)

Przez rozkaz dzienny O e s a u s k i w  wydziale w o j ­
skowości z dnia 26go Sierpnia 1856 roku:

J. C. W y s o k o ś ć  W ie l k i  K s ią ż ę  M ik o ł a j  M ik o ł a -  
j e w ic z , m ianow any Prezydentem honorow ym  M i ­
k o ł a j e w s k ie j  akademji inżenjerów i naczelnikiem 
le j  lekkiej dywizji ja z d y  gwardyjskiej,  z pozosta ­
niem Jenera ł- lnspek to rem  wydziału inżenierji, Je- 
nerał-Adjutantem  i członkiem ra d y  Państw a .

J. C. W y s o k o ś ć  W i e l k i  K s ią ż ę  M ic h a ł  M ik o ł a - 
j e w ic z , m ianow any prezydentem honorow ym  M i­
c h a ł o w s k ie j  akademji arty leryjskiej i naczelnikiem 
2ćj lekkiej dywizji j a z d y  gw ardyjskiej,  z pozosta­
niem W ielkim mistrzem artylerji', Jenera ł-A dju tan- 
tem i członkiem ra d y  P aństw a.

Jego W y so k o ść  Książę Jerzy Mecklenburg-Stre- 
litz, m ianowany inspektorem bataljonów celnych 
strzelców, z zaliczeniem do Igo  bataljonu celnych 
strzelców gwardji i zachowaniem dotychczasow ych 
godności.

Jenera ł-ad ju tan t,  członek, r a d y  Państw a, jene­
ra ł  piechoty książę Woroncow lszy . w nagrodę  
znakomitych, oddanych  T ronow i i Ojczyźnie za­
sług, m ianowany Jenerał - Feldmarszałkiem, z za­
chowaniem dotychczasow ych  godności.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Dy r ekc j a  d rogi  żelaznej  Warsxnwsko-Wi«Mleński6j ,  

z awiadamia ,  ze w d m u  9 ( 2 ł )  wrześn i a  r. b , to j e s t  w nie­
dzielę  z p o w o d a  j a r m a r k u  Łowi ck i ego ,  o p ró c z  3 ch z w y c z a j ­
n ych  poc i ągów,  wys ł a ny  będz i e  z W a r sz awy  do Łowicza  
poc i ąg  nadzwycza jny  s p a c e r o w y  z p o w r o t e m  b ez p ł a t ny m.  
Poc i ąg  ten ode jdz i e  z War sz awy o godzini e  9ój  r ano,  p r z y ­
będzie  do Łowicza  o ł 2 ć j  w południe ,  z Łowi cza  zaś  z p o ­
wr o t em odejdzia  o godzinie  \ 0 i pó ł  wieczór .

—  W czora j— Obligi sKarbowe (oprócz kuponu) 
żądano rs. 84 kop. 62. L is ty  zastawne I l lg o  okresu  
bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop. 43. —  
Nowa pożyczka ro ssy jska  z ro k u  1854 (opróczku-  
ponu)5°/0, żąd an o rs r .  101 kop. 57. Pożyczka ro s ­
syjska z 1855 żądano rsr. 102 kop. 57. Za  półim- 
perjały  żądano rs. 5 k. 1 5 ' / , . —  K upon  Obi. rs .  1 
k. 8 7 7/ 9. L is tów  zastaw, k. 14 '/V— Nowej pożycz­
ki rossyjskiej rs. 2 kop. 18 ’/,«.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
i& epesze  T^leęgra.ficsne.

P a r  y  ż 16 W  r z e  ś n  i a. Książe A dalber t  ba­
warski z małżonką, przybyli do Paryża. —  Baron 
H ubner  znajduje się już  w Neapolu.

l l a g n  15 W r z e ś n i a .  Uziś Jego Kr. Mość 
o tw orzył posiedzenia Izb. Najważniejszym p u n ­
ktem m owy tronowej było zapowiedzenie, źe na 
tegorocznych posiedzeniach przedstaw iony  zos ta ­
nie projekt p raw a względem zniesienia niewolni­
ctwa w kolonjach ho lenderskich  w In d jach  za­
chodnich. Ju tro  odbędzie się roztrząsanie  pe łno­
mocnictw i w y b ó r  prezesa.

T u r y n  12 W r z e ś n i a .  P ose ł  turecki Dże- 
mil-bęj, p rzybył tu  z podarunkam i Su łtana  d la  
Jego Kr. Mości. — Austrjacko-piem oncko-parm e- 
zańska komisja kolei żelaznych, ma wkrótce ozna- 
czyć punk t w  k tórym  mają się z sobą  połączyć 
koleje piemonckie i lombardzkie.

T u r y n  13 f F r z e  ś n i  a. Diritto zaprzecza 
pogłosce o blizkiem rozwiązaniu Izb.

(Preussischer St. Anzeiger).
A N  Gł L J  A.

Londyn 13 PFrześnia. Ci z pomiędzy oficerów 
i żołnierzy legji anglo-w łoskitj którzy nie mogli o- 
t rzym ać pozwolenia pow rotu  do kra ju  i zdecy­
dowali się udać  do Kanady, wsiedli na pokład o- 
krę tu  transportow ego  Tudor i udali się do Liwer- 
pool, zkąd w kró tce  odp łyną  do Ameryki.

Kiedy  okrę t ten przepływ ał około brzegów Sy- 
cylji, oficer jeden nazwiskiem Anghero, k tóry  d a ­
wniej ju ż  daw ał znaki pomięszauia zmysłów, 
wszelkiemi sposobami -starał się skłonić żołnierzy 
aby  skierowali statek do brzegu, w  szalonej na­
dziei wzniecenia tam postania i powrócenia  do 
W łoch . Ale jego  zabiegi niepowiodły się, bo żo łn ie­
rze woleli poprobow ać szczęścia w  Ameryce. Ofi­
cera tego aresztowano i sp raw a  ta  zostanie o sa ­
d zo n ą  w Liwerpoołu przed odplynieniem legjoni- 
s tów  do innego świata.

R z ą d  rzeczypospolitej argentyńskiej posiadają­
cy niezmierne przestrzenie żyznych g run tów  nad 
brzegami rzeki Parana , chciałby nakłonić tych żoł­
nierzy aby się osiedlili w  tym kraju dla uprawia-



iń a  roli. K limat je s t  tam podobny  do włoskiego, 
iiemia w ydaje  obfite plony w pszenicy, kukuryzy , 
ty ton iu  i rysiu. D rzew a pomarańczowe, b rzoskwi­
nie, orzechy i morwy, ro sn ą  także bardzo bujnie. 
Dla zapewnienia im powodzenia, rząd  a rgentyń­
ski ofiaruje im potrzebne narzędzia rolnicze, ziar­
no do siewu, byd ło  robocze i po 1,200 ak rów  u- 
prawnej ziemi i pó lto ry  mili kw adratow ej pastw i­
ska dla bydła. Za przybyciem tych  w ojskow ych 
do Anglji, ajent północnej rzeezypospolitej przed 
stawi im te propozycje.

Nim będzie p rzygo tow any  s ta tek  do odwiezie­
nia ich do Ameryki, zostaną oni pomieszczeni 
w m ałych koszarach niedaleko od Liwerpoolu. a 
w kilka dui potem o trzym ają resztę należnego żoł­
du i odpłyną . ' (.Journal des Debuts).

Londyn 15 W rześnia. K ró low a  zaszczyciła sw o ­
ją  obecnością zabawę ja k ą  sąsiad  je j  p. F a rg u h aso n  
corocznie daje dla górali szkockich w  swoim zam­
ku B ream er Castle. D w ó r  t y m  razem zabawi siedm 
tygodni w Balmoral.

-— Dziś miała tu  miejsce dem onstracja  charty-  
stów. T ysiące  ludzi u d a ły  się w procesji do F ins­
bu ry  S quare  i tam  złożyły adres uszanowania eliar- 
tyście Jo h n  F ros t ,  k tó ry  niedawno w sku tku  u ła ­
skawienia  królewskiego powrócił z wygnania.

(Preussischer S t. Anzeiger)
A U S T  R  J  A.

Gazeta Austrjaclca s ta ra  się w pół-urzędowym  
artykule  z soboty  l3go  b. m. uspokoió^obawę, że­
by rząd nie pozwolił na zbyt obfite wypuszczenie 
now ych promes akcyjnych. Szczególnie ta  gazeta 
uw aża za nieprzypuszczalny, projekt banku  rolni­
czego węgierskiego i inne podobne  plany

F iszą z W iednia 9go b. m. do berlińskiej Borsen 
Z eitung :

P o tw ierdza  się że nowe konferencje mają  się roz­
począć w Londynie między trzema opiekującemi 
się Grecją mocarstwami, w celu uregulow ania  kwe- 
stji nas tęps tw a  tronu  tego królestw a. Ponieważ 
książę Adalbert  p rzy  ślubie z infantką h iszpańską, 
oświadczył, że co do swojej osoby nie przyjmuje 
w arunków  w ym aganych  od pretendenta  do koro­
ny greckiej, ale swoim potomkom nie chce narzucić 
tej swojej osobistej decyzji, przeto ma być  w  L o n ­
dynie sp isany protokół, dozwalający księciu A da l­
bertowi zrzec się zupełnie k o rony  greckiej, z pozo­
stawieniem jego  p raw ym  potom kom  wstąpienia na 
tron  skoro  ten zawakuje.

A m basador  francuzki przy  naszym rządzie pan 
B ourqueney, powróci tu  za kilka dni z Ischl.

W e d łu g  ostatnich doniesień z Paryża, położenie 
tego Księztwa je s t  zupełnie zadawalającein i jene- 
ra ł-m ajor P am g ar t  następca jenera ła  Creneville 
posiada  zupełne zaufanie księżnej rejentki.

Stosunki Austrji  z Sardynją ,  ciągle są niekorzy­
stne, chociaż najprzyjaźniejsze negocjacje miały 
miejsce n iedawno między komisarzami dw óch  rzą­
dów, kiedy by ła  m ow a o połączeniu kolei żelaz­
nych  sardyńsk ich  z lombadzkiemi. (J. de Deb.)

F R A N C J A .
P aryż 15 W rześnia. D ość  w ażne pogłoski o Hi- 

szpanji obiegały tu  ale nie przedstaw iają  dostate­
cznego charak te ru  autentyczności, abyśm y mieli 
wspominać j e  tutaj. P rzyp isu ją  słusznie lub fałszy­
wie marszałkowi Narvaez pragnienie przejścia za 
granicę Pireneów, ale chwila  ta  nie j e s t  jeszcze u- 
w ażaną za s tosow ną.

Piszą z Anglji, że k ró low a M arja  Amelja prze­
pędzi tam całą zimę i nie pow róci do W ło ch .

—  Pow iadano tu  że p. Manin został zupełnie u- 
pow ażn iony‘do prowadzenia u  siebie zbierania sk ła ­
dek na działa przeznaczone do uzbrojenia miasta 
Alexandrji,  ale nie powiedziano, a to zasługuje 
przynajmniej na powtórzenie, że to pozwolenie p ro ­
w adzenia  dalej rozpoczętej składki, zostało udzie­
lone byłem u prezydentowi Rzeczypospolitej W e ­
neckiej przez samego Cesarza. P refek tu ra  policji 
w ystąp iła  z razu  z zakazem z pow odu pew nych  
skrupułów  ła tw y ch  do w ytłum aczen ia , w y w o ła ­
nych  przez odezwanie się p an a  Manin do wyższych 
sfer dyplom atycznych  i które  nawet uprzedziły po­
dobno uwagi jak ie  am basada  austrjacka musiała 
zastosować w tym  względzie. W y p a d e k  ten pozo­
stał ostatecznie zamknięty przez najwyższe po s ta ­
n ow ien ie  d o z w a la ją c e  zbierania składek.

— Dopełniamy szczegółów ja k ie  podaliśmy 
w  przedmiocie kwestji monetarnej, donosząc  ze od
1849 ro k u  wprowadzono do Francji 1,900 miljon. 
złota a w yprow adzono  1,615 miljon. srebra. (/• B.)

  P iszą  z Biarritz: P o  dw óch  dniach nieprzer­
wanie pięknej pogody, w pływ  porów nania  jes ien­
nego dnia z nocą  dał się uczuć, i burza  k tó ra  t rw a

od 24eh godzin, nie pozwala w ychodzić  na powie­
trze, chyba  najśmielszym i najciekawszym. Cesar­
stwo Ichmość, k tó rych  zdrowie zdaje się być w  na j­
lepszym stanie, odbyli wczoraj przechadzkę pieszą 
i przyszli do willi d rogą  n ad  samym brzegiem. Co 
do młodego księcia następcy  tronu , bardzo  on rzad ­
ko w ychodzi za obręb willi, ale w  niej używ a po­
wietrza morskiego.

W a lk i  b y k ó w  które  dziś się od b y w ać  mają w St. 
Esprit ,  będą  bardzo ciekawe i interesujące. Miesz­
kańcy  tu te jszych  okolic (Landes) k tórzy  w ys tę ­
pow ać mają w tych  zabawach, postanowili w szy­
stko uczynić co ty lko będzie w  ich mocy, aby nie 
dać się zaćmić h iszpanom tak  w praw nym  i w s ła ­
wionym  w  tego rodza ju  zapasach. W szys tk ie  b y ­
ki hiszpańskie  które  f igurować będą  w szrankach, 
mają być  położone przez zręcznych mieszkańców 
Landes. Jeden  z nich założył się że położy każde­
go z nich w  chwili k iedy rozjuszony w ychodząc  
z zamknięcia, rzuca się w  szranki. W ielk i zakład  
został ułożony między jed n y m  bogatym  hiszpanem 
i jednym zapalonym  amatorem tutejszych zapasów, 
względem rzucania haczyków  (banderillos). S po­
dziewają się że Cesarstwo Ichm ość  znajdow ać się 
będą  na  tych  igrzyskach.

W iad o m o  że kiedy F ry d e ry k  W ielki stawiał 
swój letni pałac Sanssouci, spo tka ł  na swojej d ro ­
dze pewnego młynarza, k tó ry  nie chciał mu u s tą ­
pić i w ygra ł  proces w ytoczony przeciw krolowi o 
ujęcie wiatru , k tó ry  do tąd  stanowił jego  sposób 
życia. B aro n  Jam es R othsch ild  k tó ry  aby  zao k rą ­
glić sw oją posiadłość w Boulogne, garściami roz­
rzuca złoto, znalazł się w  zupełnie takiem samem 
położeniu. O bok jego  posiadłości, znajduje się dom 
i ogród  pewnej starej damy, k tó ra  za żadną  cenę 
nie chce us tąp ić  go baronowi. W ła sn o ść  je j nie 
jest w a r ta  50,000 Ir., p. R o thsch ild  ofiarował za 
nią 100,000, potem 300,000, dalej 500,000, 800,000 
nakoniec miljon.— S taruszka nie chce ani słuchać. 
Ale nie dość na tern. S ta ra  sąsiadka  ma jeszcze 
proces ze swoim bogatym  sąsiadem, z pow o d u  d ro ­
gi k tó rą  gmina przedała  s ławnem u bankierowi. S ta ­
ra  dam a żąda u trzym ania  w  całości tej drogi, k tó ra  
przez ś rodek  przecina pa rk  barona.

P iszą z M arsylji  13gob. m. D o p ły w  s ta tków  ła 
dow nych został przerwany. Zboża na  naszym ta rgu  
mało odchodzą  i okazują dążność do zniżenia cen.

P an  Audibert zapewnia, że uboczna linji kolei 
do Aix, wkrótce zostanie oddana  do użytku  publi­
cznego. L in ja  morza Śródziemnego k tó ra  w maju 
przewiozła 1100 to nów  dziennie, dziś przewozi 
2000 do 3200. T o  powiększenie hand lu  je s t  sk u t ­
kiem ożywienia h a n d lu  zbożowego i pow ro tu  rna- 
ter ja łu  wojennego ze w schodu. Pow iększyw szy  
liczbę pociągów dziennie, możnaby dojść  do prze­
wożenia 6000 tonów  dziennie. (Le Nord).

—  Czytamy w  Echo agricole: Postanow ienie  d a ­
tow ane w  Biarritz 8go września, p rzedłuża do 31 
g rudn ia  1857 r. rozmaite środki tyczące się a r ty ­
k u łów  żywności. W  następstwie tego spodziewać 
się należy, że ta ry fy  kolei żelaznych co do t r a n s ­
p o r tu  zboż nie b ędą  podwyższone.

M ożna więc spodziewać się, że w yją tek  sp o w o ­
d o w an y  przez okoliczności, stanie się ostateczną 
regułą, tak co do wolnego od cła w prow adzan ia  
zbóż j a k  i co do ta ry f  kolei żelaznych. (J. des D.) 

H  1 S Z P  A N  J  A.
—  M adrycki dziennik Espana  donosi w  nastę­

pujący sposób, że rząd  hiszpański nie chce dać 
jenerałow i N arvaez  paszportów  do p o w ro tu  do 
I l isz p a u j i :

»Możeiny zapewnić w  sposób  zupełnie s tano­
wczy, że odm ówiono księciu W alencji  paszpo rtów  
do Iliszpanji. Jenera ł  Serrano, nasz am basador  
w Paryżu , zapy tany  w pro s t  w  tym  przedmiocie 
przez samego księcia, odpowiedział mu, iz in s tru k ­
cje jakie otrzym ał od rząd u  Jej Kr. Mości, niedo- 
zw alają  mu w ydać  marszałkowi paszportów , d o ­
póki pewne kwestje nie zostaną rozstrzygnięte o- 
statecznie.

Udzielając tę dziw ną odm owę am basador  o- 
świadczył jenera łow i Narvaez, że rząd  zamierza 
powierzyć mu w ażną posadę  dyplom atyczną za 
granicą, ale książę Walencji oświadczył, że nie 
przyjmie żadnego urzędu  od  teraźniejszego gabi­
netu. (Indep. Be/ge).

—  Z prawdziwem  zadowoleniem donieść może­
my ja k o  pewność, że na wszystkich ta rg ach  hisz­
pańskich ceny zboża zniżają się znacznie. W  M a­
drycie na ta rgu  9 b. m. cena żyta  zniżyła się 
bardzo. W  prowincji W alencji  zbiór by ł bardzo

t znaczny.
| Cholera  k tó ra  znikła w  M adrycie  i prawie w c a -

łej Iliszpanji, pokazała się znowu w Kordubie. 
Donieśliśmy, że bardzo gw ałtow na pojawiła się 
w blizkości stolicy w Eskurja lu ; j a k  ty lko  K ró ­
low a dowiedziała się o tym  smutnym stanie miesz­
kańców tamtejszych pozbaw ionych wszelkiej p o ­
mocy sztuki, w y d a ła  rozkaz posłania tam do k to ­
rów  na jej koszt p ryw atn y  i wyznaczyła  z własnej 
szkatuły  8,000 realów na udzielenie pom ocy naj­
bardziej potrzebującym takowej. Dzięki staraniom 
jakie przedsięwzięto, s łabość znacznie się zmniej­
szyła.

Korrespondeucje  hiszpańskie donoszą ciągle o 
blizkiem ogłoszeniu u s taw y  konstytucyjnej.

H rab ia  V an d e r  S tra ten  de Pouthen, minister 
rezydent jbelgijvki w M adrycie, wręczył królowej 
list kró la  belgijskiego, k tó ry  go awansuje do s top­
nia posła nadzwyczajnego i pełnomocnego mini­
s tra  p rzy naszym dworze. Nord).

W IA D O M O ŚC I Z W SC H O D U .
Piszą z Ja ss  28 sierpnia do wiedeńskiego W a n -  

derer:
Zapewniają  że konsul francuzki otrzymał od swe­

go rządu  rozkaz przedstawienia  rządow i m ołdaw ­
skiemu su row ych  uw ag  n ad  jego  ostatmemi k ro ­
kami, mianowicie co do przeszkód w wolnej żeglu­
dze na rzekach P r u t  i Seret nadanej kapitanowi 
M agnan i względem sp raw y  banku  mołdawskiego.

P an  P lace  konsul francuzki miał z kajmakancm 
ionferencję, w  czasie której mówił bardzo energi­
cznie mianowicie z pow odu  protestacji przeciw przy­
wilejowi wolnej żeglugi na Prucie  i przeciw banko­
wi m ołdaw skiem u przedstawionej kajmakanowi 
w  dniu jego  instalacji i o czein pan Balsz nie po­
wiedział ani s łow a konsulowi fraueuzkiemu, tak  że 
ten 7. K onstan tynopo la  dopiero dowiedział się o 
istnieniu tej protestacji. (Jour. des Deb.)

W Ł O C H Y .
Genua 11 W rześn ia . Przedsiębiercy now ych  ior- 

tyfikacji Alexandrji, wzięli się pilnie do dzieła. S p o ­
dziewają się prow adzić  j e  najczynniej. Dziś z rana  
p rzyby ł minister w ojny  jene ra ł  L a  M arm ora  i za­
j ą ł  się obejrzeniem ro b ó t  w kierunku do Marengo. 
Zwiedziwszy inne także punkta , u d a ł  się do cyta-

1  1 1 *  1  * I t  1 _ _______1 _  -1  r \ r , ! ó  V IM  P .-delli, gdzie odby ł przegląd  garnizonu. Dziś wie­
czorem pow róci do naszego miasta. (J■ de Deb.)

W y d z i a ł  g ó r n ic t i rn  p r z y  k o m is j i  r zą d o ir r j  p r z y c h o d ó w  i s ka r b u .  
P o d a je  do  w ia d o m o ś c i  pub l ic zn e j ,  że  w  b iu rz e  w y d z ia ł u  g ó r n i ­
c tw u  p rz y  kom .  rzijd.  p rz y c h .  i s k a rb u  o d b y te m i  z o s ta n ą  in  m i­
n u s  li cy tacje  p rz e z  d e k la ra c je  o p i e c z ę to w a n e ,  n i  d o s t a w y  m a -  
t e r j a ł ó w  p o t r z e b n y c h  w  ro k u  1857 z a k ł a d o m  r z a d o w o - g ó ł n i -  
c zy m  o k rę g u  w s c h o d n ie g o ,  a m ian o w ic ie :

1) W  dn iu  20  w r z e ś n i a  i2  p a ź d z ie rn ik a )  1850 r. o godz in ie  
11 ej p rzed  p o łu d n ie m ,  na d o s t a w ę  m s t e r j a ł ó w  s m a r o w y c h  j a -  
k o to :  o le ju ,  o l iw y ,  ł o ju  i t. p.;  w a r to ś ć  e n t r e p r y z y  w y n o s i  rs. 
41 7 3  k o p .  17 i p ó ł .

2 )  W dniu  t y m ż e  o g o d z in ie  I2 e j  w  p o łu d n ie ,  na d o s l 8 ' ' |  
s k ó r  ró ż n e g o  g a tu n k u ;  w a r to ś ć  p rz e d s ię b ie r s tw a  c zy n i  rs. 548
ko p .  19  i p ó ł .  , . .

3)  W  dn iu  t y m ż e  o godz in ie  l e j  z p o łu d n ia ,  na  d o s t a w ę  u tacn  
m o s iężn y c h ,  m ie d z ia n y c h ,  o raz  m o s ią d zu  s ta r eg o  i miedzi s la r ć j  
o c z y s z cz o n e j ,  tudz ież  n o w e j  g a r o w e j ;  w a r to ś ć  d o s t a w y  te j j e s t  
rs. 2 2 J 8  kop .  85.

Na prae t iu in  do  l icytacj i o z n a c z o n e  są  s z c z e g ó ł o w e  c e n y  w  
w a r u  ikac.h l i c y ta cy jn y ch ,  k tó re  k a ż d o d z ie u n ie  w y ją w s z y  ś " i ę -  
la u ro c z y s te ,  d go d z in y  Dej r a n o  do 3ej po p o łu d n iu ,  w b iu rz e  
w y d z ia ł u  g ó rn ic tw a  u n a c s e ln ik a  k an ce la r j i ,  p r z e j r z a n e m i  h y c  
m ogą .  Vadium do ty ch  p r z e d s ię b io r s tw  o z n a c z o n e  z o s ta ło  ad  
l n t  rs. 300,  ad 2m rs. 50,  ad 3m  rs. 225,  k tó re  s k ład  m e  hyc  m o -  
<ra w  kasie  b a n k u  P o ls k ieg o ,  lub s k ł a d u  że laza  i w y  robo  w  ż e ­
la z nych  r z ą d o w y c h  p r z y  u l icy  J a s n e j ,  a k w i t  k tó re jk o lw ie k  z 
ty ch  kas.  ma być  d o ł ą c z o n y  d o  de k la ra c j i  na p a p ie rz e  s tem ­
p lo w y m  c en y  kop.  45  sp isać  się m ające j  w e d le  pon iższego  w z o ­
r u .  _  W arszaw a  dn ia  31 s ierpn ia  (12  w r z e ś n i a )  185b r o k u . — 
D y r e k to r  w y d z ia łu ,  j e n e r a ł - m a j o r ,  Sclic ti schine.  N acze ln ik  
ka nce la r j i ,  a se so r  ko le g ia ln y ,  S ie m ią tk o w sk i.

W ió r  do d e k la ra c ji .  -  W  s k u te k  o g ło s z e n ia  w y d z ia łu  g ó r n i ­
c tw a ,  z dnia N\ mies iąca  N. ro k u  1856 ,  p oda je  w ła s n o r ę c z n ą  ni ­
n ie jszą  d ek la ra c ję ,  iż o b o w ią z u j e  się  d o s t a w ia ć  p r z e z  c ią g  ro k u  
1857,  p o t rz e b n e  do z a k ł a d ó w  r z ą d o w o - g ó r n i c z y c h  in a te i j a ły  
(w y m ie n ić  k tó re  z 3eh  p o w y ż s z y c h )  do  mie jsc  w a ru n k a m i  l i c y -  
t a c y jn em i  w s k a z a n y c h ,  p o d ł u g  w z o r ó w  lub o p i s o w i  w y m a g a ­
n y c h  w ła sn o ś c i ,  t u d z ie ż  fo rm aty ,  o d s tęp u jąc  od  cen  na  p rae t ium  
fisci w  w a ru n k a c h  l i c y ta c y jn y c h  o z n a c z o n y c h ,  p ro c e n t  > .  ( w y ­
pisać  liczbą i li te rami)  p o d d a ją c  się  w sz e lk im  z a s t rze żen io m  p o ­
ł o ż o n y m  w w a r u n k a c h  l icy tacy jnych .  K w it  k a s y  ’ . na z ło ż o n e  
vad ium  rs. ( w y p i s a ć  l iczbą  i l ite rami)  p rz y  n in ic jszem  d o łą c z a m ,  
k t ó r y  w  raz ie  n ie o t rz y m a n ia  się sam  o d b io rę ,  l “ b do o db io ru  
o s o b ę  u p o w a ż n ię ,  a lb a  o k tó r e g o  z w r o t  p rz e z  p o c z t ę  N. u p r a ­
szam .  S ta łe  m o je  zam ie s z k a n ie  j e s t  w  N. (w y m ie n ić  mie jsce  z a ­
m ie s zk a n ia )  najb liżej stacji p o c z t o w e j  N. p o ł o ż o n e . — (P o d p isa ć  
c zy te ln ie  imie i n a z w is k o ) .

Tak e ty lk o  d e k la ra c je  w y r a ź n ie  n a p isa n e ,  bez o m y łe k ,  s k r o -  
bań  i k re ś le ń ,  za  w a ż n e  u z n a n e  zos taną .  D e k la r a c je  te pod  a d r e ­
sem w y d z ia ł i l g ó r n i c tw a ,z  nap isem  o jak i  p rze dm io t ,  p r z y jm o w a ­
n e  będą  w  b iu rz e  w y d z ia ł u  g ó r n i c tw a  p rz e z  nacze ln ika  k a n c e ­
larji , do  dn ia ,  w  k tó ry m  l i c y ta c j e  o d b y w a ć  się będą  do g o d z in y  
11 ej’ w  p o łu d n ie ,  póź n ie j  zaś  z ło ż o n e  p rz y ję  em i nie  z o s ta n ą .  
W  raz ie  podan ia  d w ó c h  j e d n a k o w y c h  dek la rac i j ,  d o p e łn io n y  
z o s tan ie  p o m ię d z y  k o n k u re n ta m i  p r z e t a r g  g ło ś n y ,  a ten  p r z e d -  
s ię b i e r s tw o  o t r z y m a  kto  n a jw y ż s z y  p r o c e n t  na  u c r z y ś ć  s k a r b u  
o d s tą p i .— (1) .  ____________ _______________________________ _
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